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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Muzeum czeka na eksponaty! 


lat Harcerstwa Pol- 
70 skiego — to temat 

jednej z ciekawiej za- 
powiadających się wystaw 
w Warszawie. Zdaniem jej ini- 
cjatorów — Hufca Warszawa 
Mokotów im. „Szarych Szere- 
gów” i Muzeum Woli, po raz 
pierwszy i w tak szerokim za- 


kresie, ukazana zostanie histo- 
ria i tradycje ruchu harcer- 
skiego. 


Co zobaczymy na wystawie? 
Na razie znalazła się tam tylko 
część eksponatów, ponieważ 
akcja ich gromadzenia jest 
wciąż sprawą otwartą. Do Mu- 
zeum dotarły już jednak m.in. 
autograf Andrzeja Małkowskie- 
go, stara korespondencja z har- 
cerskich obozów, zdjęcia 
z dawnych zbiórek, mundury, 
części ekwipunku. 


Większość zebranych mate- 
riałów, nigdy dotąd nie prezen- 
towanych, pochodzi z prywat: 
nych zbiorów. Zgodnie ze sce- 
nariuszem wystawy obrazują 
one kolejno: okres skautingu, 
harcerstwo w latach 1914-21, 
ZHP w 20-leciu międzywojen 
nym, harcerstwo w latach Il 
wojny światowej oraz najnow- 
szą historię Związku w latach 
1945-49, 1950-55, wreszcie po 
1956 r. Poszczególne etapy bę- 
dą udokumentowane archiwa- 
liami, które na pewno zaintere- 


Spróbujcie skojarzyć ze sobą dwa pojęcia: sport i zi- 
ma. Narty? Otóż nie narty i nie sanki nawet. Rower—ito 
na dodatek wyścigowy. Jak się na nim jeździ po zaśnie- 
żonych bezdrożach zobaczyliśmy sami i sfotografowa- 
liśmy dla was w okolicach Giżycka (fotoreportaż —str. 5). 
Na zimowym obozie kondycyjnym odbywali tam ćwi- 
czenia najmłodsi kolarze z Warszawy i okolic. 

Skąd pomysł tych niecodziennych prób sprawności? 
Juniorzy z „Orła” i „Polonii'* twierdzą, że im więcej 
wysiłku włożą w pokonywanie oblodzonej trasy teraz, 
tym lepiej będzie im się jeździć po szosie w maju. 
Wywrotka na stromym zjeździe, kilkadziesiąt skłonów 
i przysiadów, bieg z rowerem na plecach pod górę, 
wymiana opon i dętek... — może to właśnie cena przy- 
szłego sukcesu? (mz) 


sują każdego. Dla przykładu nie 
wszyscy wiedzą, że tuż przed 
wybuchem wojny druh Wa- 
gner wyruszył w rejs dookoła 
świata, przerwany wrześniem 
1939 roku. Inne, mało spopula- 
ryzowane szczegóły dotyczą lat 
Il wojny światowej np. istnienie 
w obozie Ravensbrick tajnej 
drużyny harcerskiej „Mury”. 
Jej sztandar ocalał dzięki więź- 
niarce — druhnie Kantor, która 
zaszyła go w sienniku. 

Te i wiele innych zdarzeń, 
wpisanych w 70-letnie dzieje 


Harcerstwa Polskiego, znajdą 
dokumentację na wystawie. Na 
brak eksponatów organizato. 
rzy nie mogą narzekać, Nie 
mniej dla pełniejszego obrazu 
historii harcerstwa, zwracają 
się z gorącym apelem o wypo 
życzenie z domowych archi 
wów wszelkiego rodzaju pa 
miątek jak: legitymacje, foto- 
grafie, lilijki, emblematy, chus 
ty, teksty piosenek itp. (gwa 
rantuje się zwrot tych przed- 
miotów po zakończeniu wy 
stawy). 

Zgłoszenia przyjmuje: Mu 
zeum Woli ul. Srebrna 12 we 
wtorki i czwartki od godz. 9 do 
19. Tel. 24-37-33, 24-38-79 


(kż) 
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REPORTERÓW 
„Świata Młodych” 


Witam nowych członków Ligi Reporterów! 
Zostają nimi: 
ALEKSANDRA MICHALSKA 
Zdzieszowice 
RYSZARD PAWLICKI 

Żnin 
gratuluję; 


JEJ 
Ng 


Serdecznie znaczki wysyłam 
pocztą. 

Wszystkich zainteresowanych tematyką po- 
ruszaną przez korespondentów uczestniczących 


w dyskusjach Ligi Reporterów zapraszam 


Wszystkim naszym Czytelniczkom a także ich Mamom 
i Babciom — pogody ducha, dobrego samopoczucia, uśmie- 
chniętych buziaków oraz wielu, wielu sukcesów życzy 
brzydsza połowa redakcji . 


Fot. K. Adamowski 


Najmniejszy 

w świecie 
KALKULATOR 
Z DRUKARKĄ 


WŁOCHY [PAI). Logos 9 formy Olivetti jest najmnie- 
jszym na świecie kalkulatorem z drukarką papierową 
i ekranem na ciekłych kryształach. Urządzenie ma 
wymiary 11,8x6,3x2,6 cm i waży zaledwie 250 gra 
mów. Logos 9 ma takie same możliwości co wszystkie 
większe od niego kalkulatory kieszonkowe i jest do- 
datkowo wyposażony w zegarek elektroniczny. Druk 
odbywa się na papierze termicznym uformowanym 
w wymienialne wkłady. Zasilany jest z akumulatora 


Fot. Marek Szymański na str. 2. ładowanego z sieci. Cena — 534 franki. (tok) 
5 
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WSKAZUJE 
STRONY 
ŚWIATA 
JAK 
PRAWI- 


czek — może być do paznokci. 


zoryka dwa małe otworki w miej- 
scach, gdzie mają być końce szpa- 
ry, a następnie ostrzem powoli wy- 
cinać plastik w linii prostej między 
nimi. Wewnętrzną część szpary 
wygładzić pilniczkiem. W przy- 
krywce robimy maleńką dziurkę, 
przez którą przewlekamy szpagat; 
zawiązujemy go mocno od we- 
wnętrznej strony na kawałeczku 
zapałki dla bezpieczeństwa. Zaty- 
kamy fiolkę przykrywką. Chwyta- 
my szpagat w odległości 60-70 cm 
od fiolki, staramy się ją rozhuśtać, 
a następnie rozkręcić na szpagacie 


dawał wyprodukowany „świergo- 
tek”, choć na pewno zależy to od 
długości i szerokości szpary, śred- 
nicy fiolki, długości szpagatu, 
szybkości kręcenia a nawet wiro- 
wania fiolki wzdłuż osi podłużnej, 
jaką stanowi szpagat. Prezes Klubu 
Ptakolubów „Świata Młodych” był 
zachwycony „Świergotkami”, któ- 
re wykonaliśmy w redakcji. Wam 
się też spodoba, zobaczycie! | aż 
się prosi konkurs: czyj „świergo- 
tek” w zastępie najpiękniej śpie- 
wa? A może zespołowy koncert: 
„świergotkami'* witamy wiosnę? 


Rewelacja — albo coś koło tego! 


„ŚWIERGOTKIEM”” 
WITAMY WIOSNĘ 


zaczyna wydawać odgłosy naśla- 
dujące do złudzenia głosy ptaków: 
jakby trele kanarka, wołanie czajki 
a nawet pohukiwanie puszczyka. 
Co śmieszniejsze — trudno jest 


DŁOWO 
ZROLO- 
WAĆ KOC 
„ŚWIER- 
GOTEK” 
EICOŚ 


ręka. Wszystko to widzicie na ilus- 
tracjach. Kręcimy z daleka od 
lamp, okien, luster! Fiolka niekiedy 
już po pierwszych obrotach, ale 
czasem dopieru po kilkudziesięciu 


Ó i Ó i sekundach kręcenia (cierpliwości ) przewidzieć, jaki odgłos będzie wy- a 
wokół osi, , którą stanowi nasza ęc pi WIĘCEJ NIŻ 
E ZABAWKA 
WAŻNE: przypo- 
minamy o koniecz- SPRZĘT 
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wsi (budynku) 


MOJA 


MATKA 


Bardzo kocham swą matkę. 
Za jej miłość do mnie, za to 
wszystko co przeszła w życiu 
i mimo wszystko znajduje 
wciąż czas na pracę społeczną, 
nie zaniedbując przy tym rozli- 
cznych obowiązków domo- 
wych. Na ukształtowanie jej 
charakteru duży wpływ miała 
organizacja harcerska, która 
nauczyła ją być czułą na ludzkie 
nieszczęścia. Jej wychowa- 
niem w duchu głębokiego pa- 
triotyzmu zajmował się mój 
dziadek, drukarz i znany społe- 
cznik z Włocławka. Z chwilą wy- 
buchu Il wojny światowej na- 
stały trudne czasy. Włocławek 
został przyłączony do Ill Rzeszy, 
dlatego szczególnie trudny był 
los Polaków tam zamieszka- 
łych. Za działalność konspira- 
cyjną dziadek został aresztowa- 
ny i wywieziony do więzienia 
w Rawiczu, a następnie do obo- 
zu w Oświęcimiu, a później 
Mathausen-Gusen. Tam po- 
niósł śmierć. 


Moja mama bardzo przeżyła 
śmierć ojca. Był to dla niej wiel- 
ki wstrząs. Pomimo to ani nie 
załamała się, ani też nie zastra- 
szyła się. Brała udział w konspi- 
racji, roznosząc ulotki. Musiała 
jednocześnie jako szesnasto- 
letnia dziewczyna ciężko praco- 
wać, aby zapewnić środki 
utrzymania dla całej pozostałej 
rodziny. Podejmowała też nie- 
legalnie naukę, organizując 
miejsca spotkań nauczycieli 
z młodzieżą. Dowiedziała się 
wówczas o podziemnej działal- 
ności swego ojca. Wieczorami 
w drukarni wraz ze swoimi ko- 
legami drukował on ulotki, 
wzywające Polaków do walki 
przeciwko Niemcom, podrabiał 
dowody osobiste dla Polaków, 
którzy uciekali przed Niemca- 
mi, drukował książki na tzw. ko- 
mplety tajnego nauczania. 

Wyzwolenie Włocławka w 
1945 roku rozpoczęło, podob- 
nie jak w innych miastach 


(ZZO Z Z 


KAŻDY 


HARCERZ 


umie 


sjęsn jeszcze nie umiesz 
rolować koca i przymo- 
cowywać go do plecaka — 
masz oto okazję opanowa- 


rdzennoj Polski, ruch ludności. 
Ludzie szukali wówczas swoich 
rodzin, a niektórzy szukali no- 
wego miejsca osiedlenia na 
ziemiach odzyskanych na pół: 
nocy i zachodzie. Moja mama 
równioż w ślad za znajomymi 
i członkami rodziny udała się na 
zachód w rejon Wrocławia. Los 
jednak zadocydował inaczej. 
Osiedliła się w Starogardzie 
Gdańskim. 

Rzadko zmieniała pracę. 
W służbie zdrowia pracowała 
przeszło 30 lat. Dowodzi to, że 
była przywiązana do pracy 
iwśrodowisku tym akceptowa- 
na. Wraz z pracą łączyła naukę 
i rozległą pracę społeczną. 
Przez 30 lat była aktywnym 
członkiem PZPR i działaczką 
związków zawodowych. Od 20 
lat pełniła nieprzerwanie funk- 
cje sekretarza rady zakładowej, 
walcząc o interesy pracowni- 
ków, a zarazem zyskując uzna- 
nie współpracowników. Była 
założycielką pracowniczej kasy 

zapomogowo-pożyczkowej 
w szpitalu rejonowym. Mojej 
mamy nie zabrakło również 


KTÓREGO 


CENIĘ 


w innych organizacjach społo- 
cznych: Lidze Kobioti PCK. Naj 
bardziaj jednak była związana 
2 pracą związkową. Pomimo ża 
nie zawszo w związkach zawo- 
dowych występowano w obro- 
nie interesów pracowniczych, 
to moja mama zawszo wystę- 
powała w obronie poszkodo- 
wanych i słabszych. Za to 
szczególnie ją cenię. Ważną ce- 
chą zaobsorwowaną przeze 
mnie u matki jest jej konsokwe- 
neja w słowach i działaniu. Całe 
swoje życie, bardzo trudne 
i pracowite, poświęcała Polsce 
i sprawiedliwości społecznej. 
Nigdy nie zauważyłam, ażeby 
między tym, co mówi i co robi 
zachodziła kiedykolwiek sprze- 
czność. Na pewno słowa uzna- 
nia i odznaczenia matki stano- 


_ wią dla niej osobistą satysfak- 


cję za lata pracy i społecznej 
działalności. Myślę jednak, że 
największą satysfakcję stanowi 
dla niej moja niezmienna do 
niej miłość. 


Beata Tomajer 


PO PROSTU - 


WYCHOWAWCZYNI 


Człowiekiem, którego cenię 
jest moja wychowawczyni, pa- 
ni Maria Sikora. Bierze ona 
czynny udział w życiu klasy. 
Organizuje kółko „żywego sło- 
wa”, na które uczęszcza wielu 
uczniów. Członkowie kółka bio- 
rą udział w różnych ważnych 
uroczystościach organizowa- 
nych na terenie szkoły. Na każ- 
de zebranie dla rodziców przy- 
gotowujemy wraz z panią in- 
scenizacje i przedstawienia. To 
nasza wychowawczyni posta- 
rała się o firanki do klasy, przy- 
niosła także piękną kronikę, 
w której zapisujemy ważne wy- 
darzenia z życia klasy. Wraz 
z panią Marią przygotowaliśmy 


małą uroczystość z okazji Dnia 
Chłopca, a także wycieczkę do 
Fabryki Obuwia „Chełmek” 
w naszym mieście. Często zo- 
staje po lekcjach, aby pomóc 
nam w dekorowaniu klasy, 
w przygotowaniu gazetek 
ściennych. W tym roku przygo- 
towujemy się do konkursu re- 
cytatorskiego; wrazz panią wy- 
braliśmy wiersze i fragmenty 
prozy. Pani Maria Sikora jest 
wysoka, ma ciemnoblond wło- 
sy i niebieskie oczy. 

Na pewno nie ma ucznia, 
który by jej nie lubił. 


A. (12 lat) 
Będzin 


rolować koc 


nia tej ważnej harcerskiej 
umiejętności. Możesz także 
nauczyć tego swoich dru- 
hów w zastępie. Popatrz na 


rysunki: 
z kimś koc po przekątnej. 
Następnie połóż go na stole 
lub na czystej podłodze 
i oba rogi linii załamania 
zagnij do środka na taką od- 
ległość, by szerokość utwo- 
rzonej w ten sposób koper- 
ty odpowiadała sumie dłu- 
gości dwóch boków twego 
plecaka i szerokości jego 
„góry”. Prostą linię koperty 
zagnij na szerokość ok. 20 
cm i w powstałą w ten spo- 
sób długą „kieszeń wroluj 
pozostałą część koca zdwo- 
ma rogami. Całość musi 
być ścisła! Zrolowany koc 
przymocowujemy do pleca- 
ka trzema paskami (2 bocz- 
ne, 1 górny). Można przed 
przytroczeniem naciągnąć 
na zrolowany koc odpo- 
wiednio długi przeciwdesz- 
czowy „rękaw” z plastiko- 
wej folii. 


najpierw złóż 


może określić godzinę, o której za dnia 
świeci Słońce na miejscu Księżyca, 
a stąd określić strony świata tak, jak 
według położenia Słońca. Ustalamy 
przede wszystkim, czy Księżyc jest 
wzrastający (ma wtedy kształt litery 
D — dopełnia się), czy malejący (ma 
kształt litery C — cofa się). Następnie 
określamy, 
Księżyca jest oświetlonych (pełnia — to 
12/12). Potem przy Księżycu cofają- 
cym się dodajemy, a przy dopełniają- 
cym odejmujemy od godziny, którą 
-_ wskazuje zegarek tyle godzin, ile dwu- 
nastych części Księżyca jest oświetlo- 
nych. W rezultacie otrzymujemy go- 
dzinę, o której za dnia Słońce znajdo- 
wałoby się w miejscu, gdzie terazznaj- 
duje się Księżyc. Wtedy już bardzo 
łatwo znaleźć dowolną stronę świata. 
Przykład 1. Księżyc dopełniający; 
9/12; godz. 21. Odejmujemy 9 imamy 
12. O dwunastej słońce znajduje się na 
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GZŁOWIEK 


N azywn lą Toroaa Mysta. Pra 
oujo w naszoj szkola dopioro 
od siorpnia ubiagłago roku, Uczy 
chamii | zoologii. Jost wychowaw 
czynią dwóch klas V I VIld w Szk 
Poda. nr 63 w Katowicach, a takżo 
zastąpuja naszą wychowawczynią 
w czasia jaj niaobocności. Z opo 
wiadań wiam, ża w szkolnictwio 
pracuja wiola lat. Uczyła w kilku 
różnych szkołach I chyba właśnia 
dlatogo taka jest. Jaka jest? Jost to 
pytanio, na które przeważająca 
część uczniów odpowiedziałaby 
podobnie. Miła starsza pani o go- 
rącym życzliwym sercu. Najwią- 
kszą jej zaletą jost być może to, że 
rozumie nas jak nikt inny. Przez pół 
roku zdołała z uczniów dwójko- 
wych zrobić trójkowych, a nawet... 
czwórkowych. Uważam ją za ko- 
goś lepszego, bowiem innym nau- 


czyclalom nie udało sią tego doko: 
nać w ciągu cztorach, piąciu lat. 
Jost obdarzona anialską ciorpli 
wońcią. Prawie nigdy nia krzyczy, 
no bo po co? Nawot najwiąkszo 
gaduły zamieniają sią w słuch przy 
jej tłumaczeniu. Nawot ci, którzy 
mają wrodzona „nieuctwo” | nie 
rozumiają najprostszych rzaczy, ła- 
two pojmują bardzo trudne zagad- 
nienia z chemii. Tłumaczy wolno, 
spokojnie i długo, aż ma powność, 
że wszyscy zrozumieli. Gdy czagoś 
nie umiemy - zwracamy sią do niej 
o pomoc, a ona nigdy nie odmówi. 
A kiedy ktoś się zgłosi i mówi, że 


MA ANIELSKA 
CIERPLI WOŚĆ 
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nie potrafi zrobić zadanego ćwiczą 
nia, nie postawi dwój lacz tłumaczy 
od nowa aż do skutku, Z jej życia 
prywatnego wiem tylko tylo, ża ma 
mąża, córką i syna, i wiole małych 
zwierząt. Cząsto mówi o swych 
dzieciach, Na pewno jest kochają 
cą matką, ale nia tylko dla swoich 
dziaci. Uczucia maciorzyńskia od 
czuwamy także I my - zwykli, znani 
od niedawna uczniowie. M yślą, ży 
gdyby było więcej takich nauczy 
ciali, uczniowie uczyliby się o wiele 
lepiej 
Uczennica klasy Vile 
„Pestka” Katowice 


JEST SPRAWIEDLIWA... 


W naszej szkole nr 124 w War- 
szawie bardzo cenię panią z języka 
polskiego. W czasie lekcji jest bar- 
dzo miła atmosfera, można swo- 
bodnie wypowiadać się. Tematy 
są bardzo interesujące. Szczegól- 
nie na godzinach wychowawczych 
uczniowie chętnie zabierają głos. 


N lekcji języka polskiego za- 
a stanawialiśmy się, który 
człowiek zasługuje na nasz szacu- 
nek i podziw. Doszliśmy do wnio- 
sku, że człowiekiem tym jest pani 
mgr Anna Nowicka, dyrektor naszej 
Szkoły Podstawowej w Iwoniu. Jest 
ona człowiekiem niezwykle życzli- 
wym i serdecznym. Umie właściwie 
podejść do każdego człowieka. 
Troskliwą opieką otacza nie tylko 
młodzież, ale też grono nauczyciel- 
skie. Każdy z nas ma do pani Nowic- 
kiej zaufanie, a to dużo znaczy w ży- 
ciu szkolnym. Samorząd klasowy 
poprosił panią dyrektor na godzinę 
wychowawczą. w celu udzielenia 
nam wywiadu. Pytania i odpowiedzi 
były następujące: 

— Jak długo pracuje pani w zawo- 
dzie nauczycielskim? 

— Jako nauczyciel pracuję 20 lat. 

- Kiedy objęła pani kierownic- 
two placówki? 

- Zostałam dyrektorem szkoły 
w Iwoniu w 1968 r. 

— Czy dobrze czuje się pani w tu- 
tejszym środowisku? 


Pani stara się tak prowadzić zaję- 
cia, żeby jak najmniej było zadane 
do domu. Ponadto jest bardzo 
sprawiedliwa, nie lubi plotek szkol- 
nych. Stara się przede wszystkim 
pomóc uczniom mniej zdolnym 
i im poświęca sporo czasu na lekcji 
i poza lekcjami. Chętnie i bezintere- 


sownie pozostaje po zająciach 
szkolnych i pornaga uczniom, któ. 
rzy proszą o dodatkowe wyjaśnie 
nia. Pracuje także dużo społecznie, 
organizuje wycieczki do tsatrów 
i kin, ażeby uczniowie uzupełnili 
wiadomości z języka polskiego 
Rodzice też mówią o niej, że mimo 
młodego wieku jest doświadczo 
nym pedagogiem. Organizuje za 
bawy szkolne, konkursy różnego 
typu. 

w. 


NASZA PANI DYREKTOR 


— Dobrze. Rozumiem ludzi, ich 
roski i radości. 

— Z jakich wsi uczęszczają dzieci 
do szkoły w Iwoniu? 

— Z siedmiu wsi. Iwonia, Wierz- 
chów, Kraszyna, Pudłówka, Cho- 
dakowa, Żernik, Bratkowa 
Górnego. 

- Czy wychowankowie sprawia- 
ją pani dużo kłopotów? 

— Moi uczniowie i wychowanko- 
wie są raczej dobrze wychowani, 
umieją współżyć w gronie koleżeń- 
skim i rzadko mam z nimi kłopoty 
wychowawcze. Niestety, ze sprawą 
nauki bywa różnie. Nie wszyscy pil- 
nie się uczą. 

- Czy może nam pani zdradzić 
swoje plany na przyszłość w pracy 
pedagogicznej? 

— Pragnę w dalszym ciągu praco- 
wać w tutejszym środowisku, z któ- 
rym się bardzo zżyłam. Wiele tu jest 
do działania na polu pedagogicz- 
nym i społecznym. Myślę też o roz- 
szerzeniu oświaty i kultury dla tute- 


jszych mieszkańców. Może w przy- 
szłości moje plany i marzenia zisz- 
czą się. 

- Czy może nam pani opowie 
dzieć o najpiękniejszym 
w swojej pracy szkolnej? 

— Dni przyjemnych i radosnych 
było dużo. Jednak najbardziej w pa- 
mięci utkwiło mi pewne wydarze- 
nie. Byłam kiedyś wychowawcą kli- 
sy, która sprawiła mi wiele klopo- 
tów. Pewnego dnia wszyscy 
uczniowie samowolnie opuścili os- 
tatnią lekcję. Na drugi dzień miabm 
z nimi rozmowę, starałam się prze- 
mówić im do rozumu i do serca. 
Udało mi się. Nadszedł dzień, który 
ukazał, że moje wysiłki pedagogj- 
czne okazały się owocne. Ucznio- 
wie nie tylko zmienili się na lepsze, 
ale obdarzyli mnie swoim zauia- 
niem, a to dużo znaczy dla wycho- 
wawcy. 


dniu 


Z upoważnienia klasy VI a 
w Iwoniu Beata Salomon 


D je 


kształtu tarczy Księżyca, posia- 
dając zegarek każdy harcerz 


ile dwunastych części 


południu, więc i Księżyc znajduje się 
w tej chwili także na południu. 

Przykład 2. Księżyc cofający; 6/12; 
godz. 3. Dodajemy 6 i mamy 9. O dzie- 
wiątej Słońce znajduje się na połud- 
nio-wschodzie, czyli Księżyc jest teraz 
też na tym samym kierunku. 

Uwaga: Przy obliczaniu dwunas- 
tych części Księżyca błąd wielkości 
1/42 nie odgrywa prawie żadnej prak- 
tycznej roli. 

A to warto zapamiętać: Orientując 
się w nocy według Księżyca wiedz, że 
w czasie pełni jest o godz. 18 na 
wschodzie, o godz. 24 na południu 
i o godz. 6 na zachodzie. W czasie 
pierwszej kwadry (widoczna tylko 
prawa połowa Księżyca) znajduje się 
on o godz. 18 na południu, o godz. 24 
na zachodzie. Ostatnia kwadra (wido- 
czna tylko lewa połowa Księżyca): 
o godz. 24 na wschodzie, o godz. 6 na 
południu. 


PC 


9.0 
AZ 
KSIĘŻYC WSKAZUJE STRONY ŚWIATA 


odnowić 


ak w tej sytuacji planować? 
z Na czym można oprzeć ów 
szkielet całej gospodarki, 
jakim jest plan? Jak dzielić to co 
wyprodukujemy, skoro wiado- 
mo, że wytwarzamy za mało? 
Pytania te padały niejednokrot- 
nie w czasie długiej, bo trwają- 
cej kilka tygodni, poselskiej 
dyskusji nad planem w komis- 
jach sejmowych. Posłowie 
z niektórych komisji odrzucili 
nawet pierwotny projekt planu, 
dotyczący określonych dzie- 
dzin, wychodząc z założenia, że 
przedstawione dane bądź to są 
nierealne, bądź też zbyt daleko 
odbiegają od zaspokojenia nie- 
zbędnych potrzeb. Tak właśnie 
stało się m.in. w przypadku 
górnictwa oraz oświaty. 
Polska gospodarka stoi na 
węglu. Od tego ile węgla wydo- 
będą górnicy, zależy w pierw- 
szym rzędzie to czy elektrownie 
dostarczą wystarczającą ilosc 
prądu do fabryk, jak będzie 


działał transport A od togo 
z kolei uzależniona jost cała 
produkcja, a więc i to ile towa- 
rów jest na półkach. Fachowcy 
obliczyli, że niezbędne mini- 
mum jakie w tym roku musimy 
wydobyć = to 188 milionów ton 
węgla. Tylko wówczas nasz 
przemysł będzie mógł normal- 
nie pracować. Posłowie uznali 
jednak, że w praktyce będzie 
niezwykle trudno tę ilość uzy- 
skać, zwłaszcza przy pięciod- 
niowym tygodniu pracy górni- 
ków. Aw planowaniu — jeśli ma 
być rzetelne — trzeba się twardo 
trzymać rzeczywistości, a nie 
próbować ją dostosowywać do 
chęci i życzeń, jak to bywało 
w ostatnich latach. Posłowie 
postanowili więc, że do planu 
wpisze się 172 miliony ton, bo 
tyle uda się uzyskać realnie. 
Natomiast i rząd, i górnicy po- 
winni podjąć wszelkie wysiłki, 
aby owe wyższe minimum 
osiągnąć... 


"NA CO NAS STAĆ? 


Tak krawiec kraje, jak mu materii staje. To znane przysłowie pasuje jak ulał do sytuacji, w której znaleźli 
się ludzie opracowujący tegoroczny plan gospodarczy. A z tą materią jest niezwykle krucho, co zresztą 
widać wyrażnie w sklepach. Co piąta złotówka nie ma pokrycia w towarze, czyli inaczej mówiąc — nie ma co 
za nią kupić. Oznacza to po prostu brak równowagi pomiędzy tym ile produkujemy a ilością pieniędzy jaką 
możemy wydać. Ekonomiści nazywają to zjawisko inflacją. 


Z oświatą sprawa ma się zu 
pełnie inaczej, W naszym szkol- 
nictwie zaniedbania narastały 
od lat, a cały systom edukacji - 
od budowy szkół, poprzez pro 
gramy nauczania i podręczniki, 
aż do sytuacji i uposażeń nau- 
czycieli — wzbudzał od dawna 
społeczny niepokój, Te odczu- 
cia pogłębiła jeszcze reforma, 
wprowadzająca 10-latkę, Przy- 
szedł oto czas — stwierdzili po- 
słowie — aby narosłe latami 
problemy zacząć porządkować, 
aby nauczaniu i wychowaniu 
dzieci i młodzieży stworzyć ta- 
kie warunki na jakie rzeczywiś- 
cie zasługują. A na to potrzeba 
pieniędzy. 

Stąd sejmowa komisja po- 
stulowała, aby zwiększyć 
w tym roku wydatki na oświatę 
o 26 miliardów złotych. Za te 
pieniądze należy — zdaniem po- 
słów — m.in. rozpocząć budowę 
150 szkół i 300 przedszkoli, pod- 
wyższyć pensję nauczycielom, 


na takżo zapewnić dodatkowy 
papier na podręczniki i laktury. 
Poruszono również wiele In 
nych istotnych spraw, jak m.in 
programy szkolno czy dowóz 
dzieci do szkół (problem bardzo 
ważny, szczególnie na wsi) 
W sumie posłowie domagali 
się, aby na oświatę przeznaczać 
rokrocznie 6 proc. dochodu na 
rodowego. 

Czy stać nas już w tej chwili 
na spełnienie tych, potrzeb- 
nych przecież, wymagań? To 
co zostało ostatecznie zapisane 
w planie jest kompromisem, 
wynikającym z oceny realnych 
możliwości. A te — jak powie- 
dzieliśmy — są niewielkie, Nie 
mniej jednak rząd zrobił co 
mógł, aby już w tym roku po- 
móc oświacie. 

Zapewniono więc pieniądze 
na kontynuację wszystkich ak- 
tualnie budujących się szkół 
i przedszkoli oraz rozpoczęcie 
szeregu nowych budów. Nie 


= 
będzia tago jednak tylo ile pro- 
ponowali posłowie. W całej 
oświacie pracować będzie o 11 
tys. wiącoj osób, o blisko 1/4 
rwiąkszona zostanie pula pio 
niądzy przeznaczona na płace 
Zapowniono taż, ża w miarą 
możliwości zwiąkazona będzie 
ilość papioru na podrączniki 
i laktury, To oczywiścia nia wy 
czorpuja całości. Stąd taż - mó 
wili poałowia — Sojm powinien 
poświącić jadno z najbliższych 
awych posiedzań omówieniu 
całości problamów związanych 
z nauczaniem i wychowaniam 
młodego pokolenia 


Wielokrotnio użyłam tu sło 
wa „możliwości”, Bo toż tago 
roczny plan społaczno-gospo 
darczy skrojony jast — jak mó: 
wili posłowie — na miarą możli 
wości, a nie potrzeb, Te ostat 
nie są zbyt wielkie, abyśmy 
przy tak marnym stanie całej 
naszej gospodarki — mogli je 
szybko zaspokoić. Przykłady 
tylko dwóch dziedzin, o których 
tu pisałem, wyraźnie to pokazu 
ją. A przecież, aby komuś coś 
dać, trzeba drugiemu zabrać 
Taka jest prawda. Trzeba więc 
dzielić bardzo rozważnie i mą- 
drze. | tak też należy gospoda- 
rować, bo od tego zależy ile 
dóbr i towarów jesteśmy w sta- 
nie wytworzyć. Im lepiej bę- 
dziemy pracować, tym łatwiej 
będzie liczyć. 


JERZY M. WIERNICKI 


TECHNIKUM 
I ZASADNICZA SZKOŁA 
BUDOWLANA 
SZCZECIŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA 
BUDOWNICTWA 


72-600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 


przyjmują 
w roku szkolnym 1981/82 
uczniów do klas pierwszych 
w zawodach 


© kierunki — 2-letnie 

— monter wewnętrznych instalacji budow- 
lanych dla chłopców 15-letnich i star- 
szych 

— malarz — dla chłopców i dziewcząt 15-let- 
nich i starszych 

— murarz — dla chłopców 15-letnich i star- 


szych 

— betoniarz-zbrojarz — dla chłopców 15-let- 
nich i starszych 

© kierunek 3-letni 

— elektromonter — dla chłopców 15-letnich 
i starszych 

© przysposobienie do pracy w budownic- 
twie — kierunek murarz dla chłopców 
15-letnich i starszych po 6 klasie szkoły 
podstawowej. 


Absolwenci zasadniczych szkół budow- 
lanych mogą ubiegać się o przyjęcie do 
Technikum Budowlanego dla Pracujących. 
Nauka w Technikum trwa 3 lata. 

Wszystkim chłopcom zamiejscowym 
szkoła gwarantuje miejsce w internacie. 
Warunkiem przyjęcia do szkoły jest złoże- 
nie podania, świadectwa ukończenia szko- 
ły podstawowej, zaświadczenia lekarskie- 
go o przydatności do obranego zawodu, 
zgody rodziców (opiekunów), skierowania 
ze szkoły podstawowej (dotyczy klasy 
przysposabiającej do pracy) oraz 4 foto- 
grafii. 

Termin składania dokumentów upływa 
ostatecznie 31.VIII.1981 r. 

W czasie trwania nauki wszyscy ucznio- 
wie otrzymują: 

— wynagrodzenie w zależności od wieku 
i klasy: w klasie | od 590 do 870 zł, w kl. Il 
od 830 do 2.400 zł do 20 proc. premii 
kwartalnej oraz w kl. Ill około 2.400złi20 
proc. premii kwartalnej. 

— bezpłatne umundurowanie o wartości 
2.000 zł 

— bezpłatne podręczniki 

— codzienne bezpłatne posiłki regeneracyj- 
ne (drugie śniadania) 

_— legitymacje na 33 proc. zniżkowe prze- 
jazdy koleją. 

Poza tym uczniowie korzystają z fundu- 
szu nagród, funduszu mieszkaniowego 
i socjalnego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płat- 
ną pracę w swoim przedsiębiorstwie. Naj- 
lepsi absolwenci mogą być kierowani na 

- budowy zagraniczne. 
k 5 X K-26 


jytają nas dzieci ze szkoły podstawowej 
Pi: Skrzyszów należącej do gminy 

w Godowie. „,...Sprawa nasza polega na 
tym, że mamy obok szkoły piękny basen ką- 
pielowy, który nasi rodzice wybudowali w czy- 
nie społecznym. Latem kąpaliśmy się w nim, 
a w zimie mieliśmy na nim lodowisko. Dwa 
lata temu zmieniono nam dyrektora w szkole 
1 od tego czasu basen jest pusty i latem i zimą. 
Dawniej mieliśmy lodowisko nawet na boisku 
szkolnym, a teraz nic nie ma. Musimy iść na 
stawy gdzie znów rodzice nam zabraniają. 
Kochana Redakcjo pomóż nam!!! Będziemy 
Ci wdzięczni — dzieci Skrzyszowa”. 

OD REDAKCJI: Niestety, list dzieci ze 
Skrzyszowa dotarł do nas już po feriach. Nie 
mogliśmy więc wcześniej interweniować. Nie- 
mniej jednak pojechaliśmy, by zbadać sprawę 
na miejscu. 

Zdaniem dyrektorki szkoły — pani Janiny 
Szyroki — nic nie można było zrobić w sprawie 
basenu, ponieważ woda zbadana przez Sane- 


pid od dwóch lat nie nadaje się do kąpieli. 
Ponadto dopiero jesienią ubiegłego roku wy- 
konano podłączenie wody do basenu, która 
zdaniem sekretarza POP w Skrzyszowie — 
Janusza Bonarka — powinna być zdatna do 
kąpieli w roku bieżącym. Do tej pory — jak 
twierdzi — woda była czerpana z rzeki, skażo- 
nej przez kilka kopalnianych ścieków. Wybu- 
dowany w czynie społecznym zbiornik prze- 
ciwpożarowy, adaptowany na basen był właś- 
ciwie przez cały czas czynny „,na dziko”. Jeżeli 
więc w bieżącym roku będzie wystarczająca 
ilość wody, na której brak skarżą się zwłaszcza 
w okresie letnim mieszkańcy pobliskiego Wo- 
dzisławia i Godowa — dzieci będą usatysfakcjo- 
nowane. Jeżeli nie, to podejmie się próby 
innego sposobu rozwiązania problemu. 

Nie tłumaczy to jednak w żaden sposób 
braku inwencji ze strony nauczycieli w sprawie 
zorganizowania dzieciom ślizgawki. Joanna 
Cofalik — przewodnicząca Samorządu Szkol- 


nego twierdzi, że w czasie ferii nie było ża- . 


NASZA INTERWENCJA 


dnych zajęć sportowych. Nikt po prostu nie 
zadbał o zorganizowanie lodowiska mimo że 
przecież aura dopisała. 

Dyrektorka szkoły tłumaczy się awarią uję- 
cia wody przemysłowej, co w praktyce oznacza 
zamarznięty zawór, który przy dobrej woli 
można było rozmrozić i nie byłoby żadnej 
sprawy. Chociaż dyrektor Zbiorczej Szkoły 
Gminnej — mgr Andrzej Adamczyk, stoi na 
stanowisku niemożności zorganizowania ja- 
kichkolwiek zajęć sportowych, bo jak twier- 
dzi — nie może zobowiązać żadnego nauczycie- 
la do polewania wodą szkolnego boiska... 

Lepiej więc nie robić niczego, a dz 
niech chodzi na stawki. A nuż się jej nic nie 
stanie? 

Sprawę pozostawiamy bez dalszych komen- 
tarzy, chociaż pytania same się cisną na papier. 
Komu zatem powinno zależeć na lodowisku 
dla dzieci, jeśli nie wychowawcom? 

KAZIMIERZ KRZYSKÓW 
Fot. Z. Bisanz 
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OD REDAKCJI: - Jaką niespo- 
dziankę sprawilbyś Paniom w Dniu 
Kobiet - z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do „męskiej części'* czytelników 
„Świata Młodych”. Może ta skrom- 
na część wypowiedzi zainspiruje tych 
chłopców, którzy jeszcze nie mają 
pomysłów na Dzień Kobiet, a też 
chcieliby sprawić radość paniom ze 
uwojego najbliższego otoczenia, 


Proponuję konkursy 
i wspólną zabawę 


Moim zdaniem Dzień Kobiet 
w szkole powinien być wesoły i zupeł 
nie inny niż wszystkie uroczystości 
organizowane 2 „jakiej tam” okazji 
Przede wszystkim zlikwidowałbym 


wszel ikademie, przemówienia 
zyli nudne i oficjalne obchody, które 
tak się u nas przyjęły, że nawet szkoły 
i młodzież nie mogą się 2 nich 

Ja na przyklad zorganizowałbym 
turniej konkursowy. Zaprosilbym na 
niego wszystkie dziewczęta, nauczy 
ielki, mamy, babcie, ciocie irp 


Dla zachę przedstawiam dwa 
z _ moich słów na konkursy 
Pierwszy pt: „Która mama najszybciej 
rozpozna rzecz należącą do jej *yna czy 


órki?” Zabawa ta polega na tym, że od 


dzieci obecnych 


spotkaniu zbiera 
y+ np 
wisiorki itp. Po- 


Jeden 


się różne przedmi 


husteczki, 
grzebienie, lusterka 
tem umiesza 
z uczestników zabawy w 


ki jakąś rzecz i ją prez. 


hmiast odga 
ej dziecka, czy 


onkurs jest 


tylko najładniej potra 


„„Pani 


1 więc mar ziewczyny 
babci, czy nauczy 
Po konkursach 


prosić wszystki 
i herbatę (zak 
sy), sami pow 
cić wszystkie 


Dla kobiet 
jestem 
wyjątkowo miły 


mamy i sióstr po kw 


w domu będę c 


czyć je ze wszys 
i zakupów. Wie 
wraz z 


m przy muzyce 
emy dla całej 
rbatkę z cia- 


tatą zorganizi 
naszej rodziny wsp 


stkami. Choć na co dzień dla kobiet 

jestem grzeczny i miły le: tym dniu 

chcę być wyjątkowo u ny 
Tomek 


Taki dzień 
na długo pozostanie 
w pamięci dziewcząt 


Mój scenariusz obchodów „„Dnia 
Kobiet” w szkole jest raki: 8 marca 
chłopcy przychodzą do szkoły odświęt- 
naturalnie 
„obkuci”” 
mk, by w razie koniecznośi mogli iść 
do tablicy za którąś z koleżanek. Jeżeli 
jest w szkole grono nauczycieli składa 
jące się z kobiet — dc 


nie ubrani 
też!). Chłopcy powinni być 


dziewczęta 


chłopców należy 


wręczenie im kwi 


zżyczenia 
mi. Na trzeciej go lekcyjnej po- 


winna odbyć się jakaś 


stość po: 


święcona kobie: Może być w for 


mie kabaretu, montażu poetyckiego 


Nast 
klada życ 


też w innej nie. „„męska 


szkoły nią swoim 


bialogłowom szeniem 0a 
wieczorek, który odbędzie się tego sa 
mego dnia np. o godz. 17.00. Już około 
16.00 chłopcy powinni przygotować 
i udekorować klasę. Kiedy wszystkie 


częta. zdjmą przygotowane dla 


nich miejsca, chłopcy powinni wstać 


odśpiewać sto lat, złożyć życzenia 
wszystkim dziewczętom razem, 2 na 
stępnie podejść z kwiatkiem do każdej 
dziewczyny i wręczając go wypowie 


dzieć swoje własne (mogą być wier: 


szęm) życzenia. Po tym uroczystym 
momencie rozpoczyna się wspólna za- 
bawa. A więc wybór dziewczyny roku, 
konkursy, tańce, śpiew, wspólne gry. 
Całą uroczystość można zakończyć 
małą dyskoteką! Gwarantuję, że/taki 
dzień na długo pozostanie w pamięci 
koleżanek? 
Darek ze Skwierzyny 
IM klasa LO 


t 


Zauważyłam, że mojej kole- 
żance końce włosów rozdwa- 
jają się, natomiast moje włosy 
bardzo się przetłuszczają, już 
po paru dniach wiszą jak strą- 
ki. Czy jest na to rada? 


Ewa 


* * * 


Dlaczego włosy chorują? Przyczyn 
jest bardzo wiele. Najczęstszym po- 
wodem jest brak powietrza i witamin. 
Na włosach osiada kurz, zatykając po- 
ry, które nie mogą prawidłowo funk- 
cjonować, a przecież skóra musi oddy- 
chać. W naszym codziennym jadłospi- 
sie powinny znaleźć się: szpinak, mar- 
chewka, surowe jabłko, cebula, czos- 
nek, ryby, mleko, twarożek. Dostarcza- 
ją one włosom niezbędnych składni- 
ków wpływających na ich zdrowy wy- 
gląd. Zabiegiem, który nie tylko usu- 
wa kurz i brud, ale pobudza krążenie 
krwi i nadaje włosom połysk jest 
szczotkowanie. Miękką szczotką z na- 
turalnego włosia po kilka minut dzien- 
nie wyczesuje się włosy od karku do 
czoła. Po każdym użyciu szczotkę trze- 
ba oczyścić. Podobny skutek wywołu- 
ją masaże głowy, które często są także 
znakomitym zabiegiem przeciw bó- 
lom głowy. Wykonuje się to następu- 
jąco: oba kciuki opieramy powyżej 
skroni, pozostałymi palcami masuje- 
my skórę, robiąc małe kółeczka, moż- 
na o to poprosić kogoś z domowni- 
ków, albo spróbować samemu. 

Podstawą pielęgnowania włosów 
jest mycie głowy. Na temat częstotli- 
wości mycia opinie są rozbieżne. Na 
przykład Angielki myją włosy codzien- 
nie, wśród innych panuje przekona- 
nie, że nie powinno się wykonywaćtej 
czynności częściej niż raz na 2 tygod- 
nie. Proponujemy skorzystać z trzeciej 
zasady: gdy włosy są brudne, trzeba je 
umyć nie zważając na to ile czasu 
upłynęło od uprzedniego mycia. Do 
mycia używamy wody ciepłej (temp. 
ok. 37") ale nie gorącej. Zdrowe włosy 
najlepiej myć szamponami delikatny- 
mi, zalecanymi dzieciom np. Bambi, 
godny polecenia jest szampon brzo- 
zowy i szampon F. Po zmoczeniu wło- 
sów nalewa się na dłoń szampon i roz- 
prowadza po włosach lekko rozciera- 
jąc opuszkami palców skórę głowy, aż 
do uzyskania obfitej piany, po czym 
szampon się spłukuje i powtarza ten 
zabieg jeszcze raz. Włosy powinno się 
spłukiwać bardzo starannie, dobry 
efekt bardzo zależy od tej właśnie 
czynności. Woda, w której płuczemy 


osy 
tajemnicą 
dziewczęcej 
urody 


włosy powinna być miękka, można ją 
zmiękczyć gotując 15 minut, po czym 
należy odstawić na całą dobę, Dosz- 
czówka, roztopiony śnieg, to takżo wo- 
da pozbawiona soli mineralnych, któ- 
re powodują twardnienio wody. Zło- 
cisty kolor włosów utrzyma się, jeżeli 
będziomy je płukać wywarem z cebuli 
(garść łupin z cebuli trzeba namoczyć 
w zimnej wodzie, na drugi dzień zago- 
tować). Do płukania ciemnych wło- 
sów można używać wywaru z kory 
dębowej, z szyszek chmielu i liści orze- 
cha włoskiego. 

Jeśli włosy szybko się przetłusz- 
czają, należy je myć leczniczymi myd- 
łami: siarkowym, salicylowym, dzieg- 
ciowym. Mydło trzeba drobno pokro- 
ić, zalać ciepłą wodą, rozgotować i os- 
tudzić. Aby nie pozostawał na włosach 
osad, do płukania należy dodać jedną 
łyżeczkę octu rozpuszczonego 
w trzech litrach wody. Dobre są także 
szampony ziołowe: rumiankowy do 
włosów jasnych, pokrzywowy, i tata- 
ro-chmielowy do włosów ciemnych. 
Po myciu wskazana jest ziołowa płu- 
kanka z kapilosanu. Szczotkowanie 
włosów przetłuszczających się nie jest 
wskazane gdyż pobudza to aktywność 
gruczołów łojowych. Przy włosach 
tłustych bardzo istotne jestodpowied- 
nie nakrycie głowy. Włosom należy 
umożliwić jak największy dostęp po- 
wietrza. 

Jeśli mamy suche włosy trzeba je 
myć szamponem jajecznym, perlis- 
tym, bądź szamponem F. Takie włosy 
należy chronić przed słońcem i wodą 
morską. 

Dobrze jest umieścić w domu na 
kaloryferach pojemniki z wodą, aby 
powietrze miało dostateczną wilgot- 
ność. 

Bardzo ważną sprawą jest suszenie 
włosów. Stosowanie gorącego stru- 
mienia powietrza z suszarki elektrycz- 
mej niszczy je. Zamiasttego nowoczes- 
nego sprzętu lepiej jest użyć nagrza- 
nych ręczników i nimi wycierać włosy. 
Włosy dłuższe i nadmiernie wysuszo- 
ne często mają rozdwajające się koń- 
ce. Powodem tego może być niewłaś- y 
ciwe czesanie (szarpanie, tapirowa- 
nie), obcinanie tępymi nożyczkami 
i jak już wcześniej wspomnieliśmy, 
używanie suszarek i działanie słońca. 
Pomocne jest mycie głowy żółtkiem 
wymieszanym z sokiem z cytryny. Je- 
śli jednak końce są nadmiernie znisz- 
czone, włosy trzeba podciąć powyżej 
uszkodzonych miejsc. 

Po tych wszystkich staraniach, które 
nadadzą włosom zdrowy i estetyczny 
wygląd, należy wybrać odpowiednią 
fryzurę. Końcowy efekt zależy od do- 
brego ostrzyżenia pasującego do typu 
urody i kształtu twarzy. 


ANNA STUDZIŻBA 


© pojedynczy włos może utrzymać 60-gramowy ciężar 


© zwilżony włos daje się rozciągnąć o 1/4 swojej długości 


© okres życia jednego włosa trwa od 3 do 6 lat 


6 wciągu życia włos odnawia się w cebulce 10—20 razy 


© dziennie wypada nam 40-60 włosów 


© zdrowe włosy rosną 15 cm w ciągu roku 
© na jednym centymetrze kwadratowym skóry głowy 


rośnie ok. 120 włosów 


6 grubość włosa zależy od organizmu i od koloru włosów 
— blondynki mają więcej włosów, ale są to włosy cienkie 
— rude natomiast mają znacznie mniej włosów, ale są to 


włosy najgrubsze 


- szatynki mają włosy średniej grubości, w średniej ilości 


6 włosy pokryte są powłoką łojową wydzielaną przez 


"gruczoły, która je chroni. 


Fa eoażc wa zozaca AAC 
i 
| 


nomm A 


Hotel Ducar górujący nad Monrowią. Widok z redy portu 


GRÓB 
BIAŁEGO GZŁOWIEKA 


Trzydziesty dzień od rozpoczęcia podróży, reda portu w Monrowii. ,„Radom” 
stoi na kotwicy już drugą dobę i czeka na wprowadzenie, czeka aż się zwolni dla 
niego miejsce przy nabrzeżu. Z lądu żadnych informacji, radiowe rozmowy kończą 
się zawsze identycznie — może jutro. Od wielu już dni, każdego ranka leje deszcz, ale 
tu w Monrowii jest on wyjątkowo obfity i towarzyszy mu gwałtowny wicher od lądu. 
W czasie kilku minut z dnia robi się prawie noc, widoczność spada do zera, a statek 
rzuca się na kotwicy jak rozwścieczony pies na łańcuchu. Około godziny 11 chmury 
rozsuwają się i ukazuje się czołowy aktor tropiku — słońce. 


onrowia leży na prawie 6* szerokości 

północnej, do równika ledwo krok. Tu 

gdzie Ziemia jest już prawie najgrub- 
sza ,,w pasie”, gdzie porą południową cień 
człowieka zakrywa już tylko stopy, promienie 
słoneczne mają najkrótszą drogę do przebycia 
i najmniej spotykają przeszkód. Tu dzień za 
dniem, przez cały rok słońce wschodzi o godzi- 
nie 6 a zachodzi o 18, ma więc sporo czasu na 
przygrzewanie Ziemi i ludzi na niej. Tropiki... 
Bliżej morza, gdzie ma co parować, upał łago- 
dzony jest trochę przez „„kompres” z chmur. 
Tylko, że wcale to nie przynosi ulgi, przeciw- 
nie. Gdy wilgotność powietrza sięga czasem 
i 100 proc., najgorszym wrogiem człowieka 
staje się duszność. Jest tak mniej więcej jak 
w pralni ze strasznego snu, gdzie w kilku 
kotłach gotuje się bielizna, a ze wszystkich 
ścian grzeją dziesiątki kaloryferów założonych 
przez jakiegoś szalonego hydraulika. 


Do takich warunków trzeba się przystoso- 
wać, oczywiście nikt nie jest w stanie zrobić 
tego z dnia na dzień. Trzeba lat — setek tysięcy 
lat. Przystosowani są ludzi czarni, my nie. 
Nasza skóra zawiera za mało pigmentu — barw- 
nika i źle chroni przed promieniami słoneczny- 
mi. Mamy znacznie mniej gruczołów poro- 
wych niż ludzie czarni, a pocenie się jest 
podstawowym czynnikiem regulacji cieplnej 
w organizmie, po prostu ochładza. Jeśli w tro- 
piku człowiek przestaje się pocić to znaczy, że 


nastąpiło odwodnienie organizmu, a to jest . 


wyrok... Tu w wilgotnej Afryce różnice tem- 
peratur między dniem a nocą są niewielkie, 


Deszcz, deszcz, wilgotność powietrza sięga często 100 proc 


trudno więc spać. Często człowiek się budzi 
i nie tylko dlatego, że jest zlany potem, ale też 
odczuwa jakiś niepokój, groźbę. I niewiele 
pomaga klimatyzacja statkowa, choć bez niej 
byłoby nie do wytrzymania. Grób białego czło- 
wieka, tak nazwano tę część Afryki. Ciężki 
klimat potrafi z człowieka pozornie zdrowego 
w Europie, wydobyć i rozwinąć najbardziej 
utajoną chorobę — bardzo szybko. Ten klimat 
po prostu powoduje przegrzanie organizmu, 
jak przegrzewa się silnik samochodu. 

O godzinie 11.20 wychodzę na pokład, le- 
karz-dentysta z Warszawy, z którym dzielę 
kabinę, siedzi w kąpielówkach jak zawsze tuż 
przy urządzeniu klimatyzacyjnym i czyta 
książkę. Gdy wracam o godzinie 11.45, już nie 
czyta... Nie pomaga natychmiastowa pomoc 
lekarska, zastrzyki, masaż serca, sztuczne od- 
dychanie — nie żyje. Był człowiekiem chorym 
na astmę i nigdy nie powinien się tu znaleźć. 
Choć miał ze sobą ogromną ilość leków, choć 
czuwał nad nim lekarz, nie pomogło. Wyciecz- 
ka do Afryki Zachodniej była ostatnią w Jego 
życiu. Po kilku godzinach marynarze opusz- 
czają nosze na pokład holownika. Pasażer opu- 
szeza statek. 


Jo prawie pięciu dobach oczekiwania 
wchodzimy do portu. Na pokład przyby- 
wa kilkunastu oficerów, żołnierzy i celni- 
ków. Wzywają wszystkich do mesy, na odpra- 
wę graniczną. Wchodzę i oczom nie wierzę... 
Wokół jednego ze stołów siedzą eleganccy 
oficerowie, a przed każdym pieczątka i wielki 
pistolet. Obok na krześle kilka sztuk broni 


automatycznej. O rany, co to będzie? Jeden 
bierze paszport i czyta nazwisko, Podc hodzę 
oglądają dokladnie moją gębę, podejrzliwie 
porównują ją ze zdjęciem. Zgadza się, co 
zostaje przypieczętowane w paszporcie. Do 
kabiny, a tam już czeka facet, który chce ją 
sobie obejrzeć Ogląda, zerka do szaf, przepra 


sza i po wyjściu pisze na drzwiach kredą dwie 
wielkie litery O.K. Oddycham z ulgą, jak 
„okej”, to w porządku. Piętnaście minut póź 
niej pędzę juź taksówką w strugach deszczu do 
miasta, Tu nie muszę się rnartwić o miejscową 
walutę. Tej prawie nie ma. 98 proc. będących 
w obiegu pieniędzy to dolary amerykańskie, 
liberyjskie, Gdzie jadę? Do tego hote 
lu, który sobie aż do znudzenia oglądałem ze 
statku. Taksówkarz pokazuje palcem (hotel 
stoi na szczycie góry i widoczny jest z całej 
Monrowii), pytając „„Diukar? Diukar?" Co to 
znaczy? Hotel w jego języku, czy nazwa? 
Okazuje się, że nazwa hotelu — Ducar. Był on 
kiedyś elegancki, był luksusowy, a może na 
wet kiedyś był i pełen gości. Teraz nie. Pusu 
i głucho. Turyści widać wolą tu od czasu 
objęcią rządów przez wojsko (w kwietniu ubie 


reszta 


głego roku) nie zajeźdżać, ale widok sprzed 
hotelu jest imponujący, widać cale miasto 

Główna ulica Broad street i przecina ą 
pod kątem prostym mniejsze już ulice, parę 
wieżowców, sporo luksusowych willi „toną 
cych” jak się to mówi w kwiatach. Widzę teź 
największe targowisko, przez które przejeź 
dżałem — Abu Jawdi, dwie rzeki Mesurado 
i Saint-Paul wpadające za miastem da morza, 
o cuchnących bagnistych brzegach, których 
brzegi łączą dwa mosty. Jeden z nich nosi 
nazwę „„Most pełnego zaangażowania”, było 
to jedno z haseł politycznych byłego prezyden: 
ta Tolberta, który zginął w czasie przewrotu 
Miał jeszcze drugie: ,,z maty na materac” - że 
to niby chciał poprawić los najuboźszych 
Dookoła tych kilku ulic centrum, morze świe 
cących po deszczu dachów i daszków. To 
slumsy — dzielnice biedoty. Im niżej wzniesie 
nia, na którym rozpostarło się centrum, tym 
więcej nędznych bud tonących w błocie z dołu 
i w ciągłych deszczach z góry. Niebieskie 
dymki z ognisk mieszają się z oparami bagien 
nymi, z parującymi w upale kałużami. Mglis- 
ty, przejmujący smutkiem pejzaż. 


dy później chcę z targu Abu Jawdi skrę- 

cić w uliczkę prowadzącą w dół do jednej 

z dzielnic nędzy zatrzymuje mnie patrol 
wojskowy (jest ich tu bardzo dużo), uzbrojony 
w amerykańskie pistolety automatyczne. Nie 
chcą paszportu, nie chcą nic, mam zawrócić 
CIĄG DALSZY NA STR. 7 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


Główna ulica — Broad street 


Zdjącia 
MAREK 
SZYMAŃSKI 


Polski futbol ma za sobą trudny okres. 
Głośna „afera na Okęciu” pociągnęła za 
sobą dyskwalifikację czołowych piłkarzy, 
dymisję trenera reprezentacji i rezygnację 
prezesa PZPN. W piłkarskim światku na- 
dal „huczy””, a wiele spraw szkoleniowo- 
organizacyjnych czeka na załatwienie. 26 
kwietnia odbędzie się Nadzwyczajny, 
Walny Zjazd delegatów Związku, który 
miejmy nadzieję, wprowadzi spokój i po- 
rządek w piłkarskim chaosie. W atmosfe- 
rze niepokojów i niewiadomych rozpo- 
czyna się więc dziś sezon 1981 roku, który 
stawia przed naszą piłką nożną trudne 
cele i żądania. 


Trener „silnej ręki” 


Reprezentacją polski opiekuje się nowy 
trener — Antoni Piechniczek, który w prze- 
ciwieństwie do swojego poprzednika ma 
opinię człowieka silnej ręki. Asystuje mu 
Bogusław Hajdas, którego świetnie znają 
sympatycy warszawskiej  „Gwardii”. 
Obóz kondycyjny w Karpaczu otworzył 
przygotowania naszej reprezentacji do 
nowego sezonu. W lutym kadra przeby- 
wała we Francji, rozgrywając tam kilka 
spotkań kontrolnych. Pod koniec marca 
czeka biało-czerwonych pierwszy oficjal- 
ny mecz roku — z Rumunią w Bukareszcie. 
2 maja na Stadionie Śląskim w Chorzowie 
nastąpi „clou” sezonu; Polacy grać będą 
z NRD (eliminacje mistrzostw świata). Ty|- 
ko zwycięstwo zachowa nasze szanse na 
awans do finałów „Espana-82”. 


Wspomniane już przykre wydarzenia 
na piłkarskim podwórku sprawiły, że przy- 
stępujemy do sezonu zobawą. Narodowa 
jedenastka, która pod koniec ubiegłego 
roku rysowała się już jasno, znów jest we 
mgle. Bowiem niełatwo znaleźć w okresie 
kilku tygodni zastępców Bońka, Żmudy, 
Młynarczyka czy Terleckiego. Trener Pie- 
chniczek jeszcze szuka, jeszcze sprawdza 
piłkarzy i wciąż buduje drużynę, która już 
powinna być gotowa. Rozpoczęliśmy eli- 
minacje „Espana-82” cennym zwycięs- 
twem nad Maltą w La Valetta (2:0), ale 
decydujące znaczenie mieć będą spotka- 
nia z NRD. W finale jest tylko jedno miej- 
sce dla przedstawiciela „naszej” grupy. 
Czy Antoni Piechniczek stworzy zespół 
zdolny wywalczyć awans? Nikt chyba nie 
jest w stanie odpowiedzieć na-to py- 
tanie... 


„Widzew”, „Legi 
„Szombierki”? 


Tuż po zakończeniu piłkarskiej jesieni, 


nikt nie miał wątpliwości, kto zdobędzie 
tytuł mistrza kraju. Oczywiście łódzki „Wi- 
dzew”, który przewyższał rywali o klasę 
i który sięgał po sukcesy w Pucharze UE- 
FA i w lidze. Łodzianie wygrali 9 spotkań, 
zremisowali 5 i nie zanotowali ani jednej 
porażki. Wyprzedzają na półmetku drugą 
w tabeli „Legię”* aż o 4 punkty, a gdy 


wygrają zaległy mecz w Lublinie, przewa- 
ga wzrośnie jeszcze bardziej. Tyle że sytu- 
acja się zmieniła i znów — jak bumerang — 
wraca wspomnienie incydentów na 
„Okęciu”. Otóż aż trzech piłkarzy tego 
klubu odegrało główną rolę w pamiętnej 
aferze i wszyscy otrzymali karę dyskwali- 
fikacji. Po odwołaniu, Żmudzie karę za- 
wieszono, ale Boniek i Młynarczyk grać 
wiosną nie będą. Czy osłabiony „Wi- 
dzew”, który cierpi na brak wartościo- 
wych rezerw, potrafi odeprzeć ataki rywa- 
li? Chyba najgroźniejszym konkurentem 
będzie dla łodzian warszawska „Legia”, 
drużyna niewykorzystanych wciąż możli- 
wości. W stołecznym klubie gra kilku re- 
prezentantów Polski i byłych kadrowi- 
czów, a nazwiska piłkarzy. wojskowej je- 
denastki: Janas, Milewski, Kusto, Miło- 
szewicz, Baran, Sobczyński i Adamczyk 
znane są nie tylko w Warszawie. Może 
wiosną „Legia” obudzi się z letargu i za- 
gra, tak, jak tego oczekują jej sympatycy. 
Trzecie miejsce na półmetku zajmuje ak- 
tualny mistrz Polski — „Szombierki”* By- 
tom. Trener Hubert Kostka, były reprezen- 
tacyjny bramkarz, stworzył z przeciętnych 
piłkarzy, drużynę wartościową i groźną 
dla najlepszych. Trzecia lokata w tabeli 
jest potwierdzeniem wysokich aspiracji 
bytomian. Tuż za „Szombierkami” plasu- 
je się „Wisła””* Kraków, drugi — obok „Le- 


gii” —zespół nie spełnionych nadziei. „Wi 
ślacy” nie zrezygnują zapewne z szansy 
i choć dzieli ich od „Widzewa” dystans 
pięciu punktów, mogą jeszcze walczyć 
nawet o tytuł. 


Czy obronią srebro? 


Wiele radości sprawili kibicom w roku 
ubiegłym najmłodsi piłkarze — juniorzy. 
Zupełnie niespodziewanie zdobyli w tur- 
nieju UEFA, czyli w mistrzostwach Europy 
w tej kategorii wieku, srebrny medal, po- 
wtarzając sukces sprzed lat dziewiętnas. 


tu. Teraz czeka ich niełatwe zadanie obro 
ny cennego trofeum, ale najpierw trzeba 
wywalczyć awans do finału. By tego do- 
konać, należy udowodnić swą wyższość 
nad bardzo groźnym rywalem — drużyną 
NRD. 

Nadchodzący sezon dostarczy więc nie- 
mało emocji i wrażeń, ale też stawia przed 
polskim futbolem trudne zadania. Jaki 
będzie bilans roku 1981? Wszystko roz- 
strzygnie się na boisku. A piłka już 
w grze. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Na razie nic się nie dzicje. 
Z naszą przyszłą bazą oczywiście 
(ani trochę nie widać na najdal- 
szym nawet horyzoncie jakiegoś 
miejsca, które choć trochę by 
mogło przypominać wiewiórczy- 
ną dziupię), bo tak w ogóle, to 
trwa energiczne zbieranie maku- 
latury. Ten pomysł z wózkiem 
był niegłupi i znacznie pracę 
usprawnił, tj. zmniejszył czas, 
który każda z nas indywidualnie 
temu zajęciu poświęcała. Teraz, 
to można nawet wytrzymać aż do 
wakacji, np. w naszym zastępie 
każdej z nas zajmuje to około 
dwóch godzin tygodniowo, bo 
tylko się znosi paczki a już dyżur- 
ne je wózkiem odwożą. I fundu- 
sze rosną. I to jak! Ciamciaram- 
cia, straszna się ze mnie materia- 
listka zrobiła, aż wstyd, ale nie 
mogę się opanować. Żeby... nie 
liczyć. Że do wakacji zarobimy 
tyle, z tego na obóz będzie tyle, 
na urządzenie bazy (?) tyle, na 
torty i inne przyjemności prywat- 
ne zastępu tyle i że jeszcze 
w związku z tym powinno co nie- 
co zostać na jakiś biwak. 


Bo czym bliżej wiosny, tym 
bardziej mi się jakiś biwak marzy. 
Nigdy nie byłam na prawdziwym 


biwaku, ale Asia, ta, co do nas 
w tym roku z innej szkoły przy- 
szła, to opowiada, że tamta ich 
drużyna każdej wiosny, to nawet 
parę razy na biwak wyjeżdżała. 
A ja tak sobie przy tym jej opo- 
wiadaniu myślę, że drużyna, to 
jak będzie chciała, a my na pew- 
no pojechać musimy. Żeby mnie 
tylko mama puściła, to przecież 
spanie w namiocie! 


Przed biwakiem jednak wypa- 
dałoby się wybrać na jakąś wy- 
cieczkę za miasto. „„Borsuki” już 
w zeszłym tygodniu harcowały 
w niedzielę gdzieś po polach i la- 
sach. Dobrze byłoby pójść w ich 
ślady. Tak sobie rozmawiałyśmy 
na ostatniej zbiórce (we wtorek), 
ale Beaty przekonywały, żeby je- 
szcze trochę poczekać, bo na po- 
lach straszne błoto. Nawet do 
lekkiej (naprawdę leciutenień- 
kiej, nic groźnego) kłótni na ten 
temat doszło, bo Asia z kolei 
przekonywała, że to wstyd przed 
błotem tchórzyć i namawiała, że- 
by koniecznie już w najbliższą 
niedzielę (to znaczy jutro by to 
było) wyruszyć. W sumie jednak 
na Beatowym stanęło. Nie wiem, 
dobrze to czy źle, ale martwi 
mnie, że najmniejsza rozbież- 
ność zdań w jakiejkolwiek spra- 
wie grozi u nas katastrofą. Zadna 
na krok drugiej nie ustąpi i argu- 
mentów nie chce nawet słuchać, 
swoje wie i swoje chce pozosta- 
łym narzucić. Dobrze jeszcze, 


O dorobku Polskich Nagrań 
i planach wydawniczych tej (ir 
my fonograficznej na rok 1981 
rozmawiam z kierownikiem 
Działu Programowania Muzyki 
Rozrywkowej ANDRZEJEM 
KARPINSKIM.. 

Sukcesy i niepowodzenia 
roku 1980... 

Martwi nas przede wszyst- 
kim fakt, że nie możemy zaspo- 
koić stale rosnącego zapotrze- 
bowania na nasze płyty, co jest 
wynikiem ograniczonej mocy 
produkcyjnej. Sukcesem były 
na pewno płyty z konkursu cho- 
pinowskiego, których jednak 
wydaliśmy niewiele ponad 1000 
egzemplarzy, dlatego nadal są 
poszukiwane. Wprawdzie sys- 
tematycznie je dotłaczamy, ale 
z miesiąca na miesiąc tracą wa- 
lor aktualności. Chwalimy się 
także albumem z Koncertem f- 
moll Fryderyka Chopina w wy- 
konaniu Artura Rubinsteina 
o docelowym nakładzie 100 000 
egzemplarzy. To dużo, to bar- 
dzo dużo! Żaden polski wyko- 
nawca nie miał do tej pory takie- 
go nakładu... 

— Seria „,Polish Jazz” to Pana 
dziecko. Proszę przypomnieć 
datę jego narodzin, dzieciństwo 
i wiek męski... 

— Pierwsze płyty z napisem 
„Polish Jazz” wydaliśmy na 
przełomie lat 1963-1964. Kon- 
kretnie był to longplay opatrzo- 
ny numerami XL 0236 — SXL 0236 
z utworami w wykonaniu War- 
szawskich Stompersów. Potem 
ukazywały się nagrania Andrze- 
ja Kurylewicza z Big Bandem 
Polskiego Radia, Polish Jazz Qu- 
artetu, Andrzeja Trzaskowskie- 
go, Kwintetu Krzysztofa Kome- 


Słowa: Marek Majewski 


dy, Kwartetu Zbigniewa Namy 

slowskiego itd., itd. Chcieliśmy 
popularyzować zarówno wyko. 

nawców, jak | jazzowy repertu 

ar. Zależało nam na edukaćji 
jazzowej młodego pokolenia 
Wystartowaliśmy w okresie 
wielkiej aktywności polskich ja 

zzmanów, o których zaczynało 
się mówić poza granicami na 

szego kraju. Rodziła się polska 
szkoła jazzu, pojawiali się mło- 
dzi, niezwykle utalentowani wy- 
konawcy. To wszystko znaleźć 
można na płytach serii „Polish 
Jazz”... Nagrywaliśmy nie tylko 
w studiu, ale także na koncer- 
tach = choćby Michała Urbania- 
ka, nagrywaliśmy praktycznie 
wszystko: od jazzu tradycyjne- 
go po nowoczesny. Ostatnia, 
gotowa już płyta, choć jeszcze 
niedostępna na rynku, opatrzo- 
na numerem 61 zawiera nagra- 
nia zespołu Sun Ship. W najbliż- 
szym czasie rejestrujemy Kwin- 
tet Kazimierza Jonkisza i Stani- 
sława Sojkę... 

— Wizytówką artystyczną Pol- 
skich Nagrań jest właśnie jazz 
i muzyka poważna — czy tak? 

- Ponieważ jesteśmy firmą, 
która nie specjalizuje się szcze- 
gólnie w jakimś gatunku muzy- 
ki, wydajemy praktycznie wszy- 
stko: muzykę poważną, jazzo- 
wą, rozrywkową, lekcje języków 
obcych, folklor, bajki dla dzie- 
Ci... Najwięcej wydajemy oczy- 
wiście płyt z muzyką rozrywko- 
wą, ale... Współczesną muzykę 
polską wydajemy w porozumie- 
niu ze Związkiem Kompozyto- 
rów Polskich. Wszyscy najwy- 
bitniejsi polscy kompozytorzy 
mają swoje płyty monograficz- 
ne: Penderecki, Baird, Lutosła- 


Ukazała się w sprzedaży od dawna przeze mnie zapowia- 
dana kaseta Tonpressu, będąca rejestracją fragmentów 
koncertu zorganizowanego przez UNICEF w roku 1979. 
Zainteresowanych, a będzie ich wielu, informuję, że znajdą 
na niej następujące nazwiska wykonawców i nazwy zespo- 


wski, Serocki, Kilar... Wydajemy 
również kroniki Międzynarodo 
wego Festiwalu Muzyki Współ 
czesnej „Warszawska Jesień 

Jeśli chodzi o jazz, to oprócz 
omówionej serii „Polish Jazz” 
wydajemy kroniki „Jazz Jamba 
ree”, Ich nabywcy mają czasem 
do nas pretensje, że nie znajdu 
ją na nich nazwisk uczestniczą 
cych w imprezie sławnych jazz 
manów. Niestety, nie wszyscy 
wyrażają zgodę na wydanie 
płyty 

Polskie Nagrania to nie tyl- 
ko płyty długogrające, ale także 
single i kasety... 

My w zasadzie z produkcji 
singli już się wycofaliśmy. To 
specjalność Tonpressu. Przyję- 
liśmy tylko zamówienie „Foni 
cy” na produkcję małych płyt do 
szaf grających. Kasety rzeczy- 
wiście wydajemy i cieszą się one 
dużą popularnością wśród me 
lomanów. Najczęściej są kopia- 
mi płyt dlugogrających. 

Wszystkie nasze firmy fo- 
nograficzne cierpią na brak stu- 
diów i sprzętu nagrywającego 
z prawdziwego zdarzenia... 

- Sprzęt w zasadzie mamy 
niezły. Może nie zawsze w stu 
procentach wykorzystujemy je- 
go możliwości. Ze studiami jest 
rzeczywiście kiepsko! W jed- 
nym studiu przy ul. Długiej mo- 
żemy nagrywać tylko małe ze- 
społy. Ratuje nas Filharmonia 
Narodowa, udostępniając salę 
koncertową. Ale przecież nie 
dysponujemy nią bez ograni- 
czeń. Przymierzaliśmy się do 
adaptacji budynku przy ul. Kru- 
czkowskiego, ale.,. nic z tych 
przymiarek nie wyszło. Wynaj- 
mujemy więc nadal studia ra- 


diowt... Razem z melomanami 
czekamy na obiecany nam od 
dobrych kilku lat budynek przy 
ul. Wolskiej 

Na czym zarabiacie, do cze- 
go dokladacie... 

Zarabiamy na muzyce roz- 
rywkowej, dokładamy do na 
grań oper i symfonii. Dla po 
równania: jedna sesja rozryw 
kowa kosztuje mniej więcej 50 
150 tys. złotych, symfoniczna 
pół miliona. Wszędzie rozrywka 
utrzymuje muzykę poważną, ta- 
kie są prawa tego rynku... 

- O licencje pytać nie wy- 
pada... 

- Ze znanych zespołów wy- 
daliśmy między innymi ABBĘ 
i Procol Harum. Rzecz jasna 
każda z tych płyt osiągnęła duży 
nakład. ABBĘ mogliśmy wydać 
nawet w nakładzie jednego mi- 
liona! - takie było zapotrzebo- 
wanie. Skończyło się na opłacal- 
nym dla nas finansowo nakła- 
dzie półmilionowym. Jesteśmy 
krytykowani za płyty mało zna- 


łów. Strona A: Earth Wind And Fire — „September”, Andy  aven”. 


Gibb — „I Go For You”, Donna Summer — „Mimi!'s Song”, 


Muzyka: Marek Majewski 
Wyk.: Grupa „ZEGAR Z KUKUŁKĄ” 


VB 


nych wykonawców, ale są to G 


którzy rozmawiają z nami o zło 
tówkach, a nie dolarach 
Czym Polskie Nagrania za- 


skoczą swoich klientów w roku 
19817 
Jazzmani otrzymają kole jn 

płyty z serii „Polish Jazz”, zwo 
lennicy muzyki rockowej nagra 
nia zespołów reprezentujących 
Muzykę Młodej Generacji. Tu 
chciałbym dodać, że nie wszyst 
kie grupy sprawdzające się na 
koncertach, równie dobrze wy. 
padają w studiu, gdzie wycho- 
dzą na wierzch niedostatki war 
sztatowe 
i wokalistów, co tu dużo mówić 

jeszcze amatorów. Poza tym 
trzeba mieć 40 minut naprawdę 
interesującej muzyki!, którą nie 
wszyscy Są w stanie zapropono- 
wać. Już dziś mmgę zapowie- 
dzieć: Budki Suflera „On 
przyszedł prosto z chmur”, SBB 
- „Memento z banalnym trypty 
kiem”, Józefa Skrzeka — „Ojciec 
Dominika 


instrumentalistów 


Andy Gibb i Olivia Newton-John — „Rest Your Love On 
Me”, ABBA — „Chiquitita”; Strona B: Rod Stewart — „Da Ya 
Think I'm Sexy?”, Olivia Newton-John — „The Key”, John 
Denver — „Rhymes And Reasons” 
Coolidge — „Fallen Angels” 


', Kris Kristofferson i Rita 
, Bee Gees — „Too Much He- 


Na zdjęciu: Andy Gibb i bracia... 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


SPRAW ZAKLĘTYCH W INSTRUMENTY NIE ROZWIKŁA NIKT KONCERTUJA, 


MUZYKUJĄ. 
A? 


DZWONIĄ 


1 CHOĆ CZĄSEM ZAL Z KONCERTOWYCH SAL NIM JE ZŁAPIĄ SZPARKO 


GZŁAPIĄ 


adónyjyj 


U 
tak jak ostatnio, gdy małe wstrzy- s 5 ERA 

praw zaklętych w instrumenty nie rozwikła nikt, Aż po brzask słychać wrzask. s 
mają się w ogóle od głosu. Wtedy Koncertują, muzykują, dzwonią ; Żabie chóry i wichury granie. WDAL AZ POŚWIT GRAJĄ CYT DWIE WALTORNIE BAS POTWOR- 
groźba kłótni jest na szczęście I choć czasem żal, z koncertowych sal, Zwierza różnych ras, zew z myśliwskich tras. 
tylko groźbą. Ale, ciamciaram- Nim je złapią, szparko człapią w dal. Swary, gdy ogary poszły w las. 


Aż po świt grają, cyt... 

Dwie waltornie, bas potwornie gruby, 
Klarnet, fagot, flet, 

Smyczki za i przed, 

Róg, celesta i orkiestra jest. 


cia, nie chodzi przecież o to, żeby 
połowa zastępu nic nie mówiła! 
Coś z tym trzeba by zrobić. Na 
pewno! Ale... co?! 


Panie Janie Sebastianie, co unosisz się 
Kolumnami, sklepieniami katedr — 
Instrumentom każ, niech odsłonią twarz, 
Ich muzyka niech przenika nas. 


GRU-BY KLARNET FAGOT FLET SMYCZKI ZA ( PRZEP 


Aż do dnia niechaj gra 
Skrzypiec dwoje. I oboje stare, 
Róg, co rzucił las, smyczki jeszcze raz, 


Bas, kontrabas i rekontrabas. zda CELESTA | ORKIESTRA 


Sprawek mętów — instrumentów nie rozwikła nikt, 
Jak cyprysy mają swe kaprysy. 

Czasem kilka dni któryś w lesie śpi. 

Słychać jak od biedy wtedy drży. 


GRAŻYNA 


TA- 51 PUNKTÓW 


JEM- 
NICZE Dlsl| 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne 
działania na liczbach, Każdy rysuneczek - to jedna cyfra. Powta 
rzające się w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry, Działania wykonujemy zgod 
nie z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piona 
powodzenia! 


sNO-WOO= WH 
K464i - II) 
426-010 


CZŁOWIEKA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


i urzymać się centrum miasta. Może to 
i dobrze. Monrowia ma najgorszą z najgor- 
szych opinię w Zachodniej Afryce, jeśli 
idzie o bezpieczeństwo człowieka ną ulicy. 
Od czasu jednak gdy st. sierżant Samuel 
Doc stanął na czele Ludowej Rady Ocale- 
nia sprawującej rządy, spokój zapanował 
w Monrowii. Wojskowymi metodami 
ukrócono napady bandyckie, złodzicjs- 
two. Ale przecież nie to było celem prze- 
wrotu. Doe powiedział już w pierwszych 
dniach po objęciu władzy, że celem woj- 
skowych jest „budowa społeczeństwa 
opartego na sprawiedliwości i godności 
człowieka”. Jako przyczynę obalenia rzą- 
du prezydenta W. Tolberta (syn jego był 
szefem centrali Związków Zawodowych — 
czyli wszystko w rodzinie) podał, że „„był 
on głuchy na potrzeby biedoty i sparaliżo- 
wany przez korupcję”. I chyba spod hote- 
lu Ducar, widać prawdę tych słów jak na 
dłoni. Te wille i te budy w bagnach, 
samochody, cleganccy przechodnie w cen- 
trum i dosłownie naga nędza w slumsach. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Zapra- 
szam wszystkich przede wszystkim na bi- 
wak, gdzie gotuje się już smakowita 
strawa. 

A potem weźmiecie się za nieco trudniejsze zadania, które dla 
Was na dziś przygotowałem, Kłaniam się wszystkim do przysziej 
soboty! 


wym. To wszystko 


rozwiązują je dopiero wtedy, gdy uporają się z innymi 
problemami naszego kącika. Tu wystarczy połączyć linia 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry mi prostymi kolejne punkty od I do 51 


ŻORA 
SZDZAJA 


Na biwaku, a nie jest to 
chyba biwak harcerski, wi- 


BRAKUJĄCE 
LICZBY 


ak w ogóle narodziła się Liberia? Na 
początku lat dwudziestych XIX wieku dzimy różne przedmioty. 
w Stanach Zjednoczonych, powstało Niektóre występują 


Amerykańskie Towarzystwo Kolonizacyj- 
ne, które wykupywało z niewoli Murzy- 
nów Amerykańskich i wysyłało ich z po- 
wrotem do Afryki. W grudniu 182] roku 
członkowie tego towarzystwa nabyli dział- 
kę nad rzeką Mesurado w pobliżu dzisiej- 
szej Monrowii, za którą dali miejscowym 
wodzom m.in.: sześć strzelb, trzy pary 
butów, baryłkę rumu, po tuzinie noży, 
widelców i łyżek a także dziesięć żelaznych 
garnków. W 1822 roku założono osadę, 
która od nazwiska ówczesnego prezydenta 
USA Jamesa Monroe'go została nazwana 
Monrowią. Powsrała Liberia i wszystko tu 
było po amerykańsku. Poczynając od flagi 
— kopii flagi USA, ale z jedną gwiazdą, 
poprzez walutę, konstytucję — wszystkie 
niemal instytucje były kopiami istnieją- 
cych w USA. Liberia posiada wiele bo- 


w dwóch egzemplarzach. 
Przypatrz się dobrze i po- 
wiedz, ile jest takich „bliź- 
niaczych par”. 2 


W obu kołach liczby ustawione są według pewne- 
go porządku, ale każde koło rządzi się swoim odręb- 
nym systemem. Wpisz brakujące liczby w puste 
wycinki obu kół! 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: Tadek ma 13 lat. Wiek ojca — to 
2 

— = 65 lat t 
3 ati jes! 


ZADANIE- 
BŁYSKAWICA 


Pomyśl chwilę z ołów 
kiem w ręku i powiedz, jakie 
trzy liczby zawarte między 
50a 100 można odczytać tak 
samo normalnie, jak i „do 


1/3 sumy 117, awięc39 lat. Dziadek ma 39 


równo 26 lat starszy od ojca Tadka. Więc Tadek ma 
39-26=13 lat. ILE OCZEK: 60 oczek. KUBA DETEKTYW: start 
do pływackich konkurencji grzbietowych odbywa się nie ze 
słupka, jak pokazuje zdjęcie Kazia, ale z wody; a więc Kazio 


gactw naturalnych umożliwiających jej 
ludności nawet dobrobyt, pod warunkiem 
dobrego zarządzania czego, niestety, Za- 
brakło. Jest też Liberia największym ar- 
matorem świata, udzielającym swej „„ta- 
niej bandery”” wielu właścicielom statków, 
którzy chcą uniknąć wysokich opłat i do- 
kładnych kontroli swych jednostek w in- 
nych państwach. Kraj ten jest pierwszym 
w Afryce i piątym na świecie producentem 
rudy Żelaza oraz kauczuku ma wielkie 
zasoby drewna, diamentów oraz kawę. 


Ale cóż z tego dla Liberyjczyków, jeśli 
cały ten interes trzymają w ręku ameryka- 
ńskie i inne koncerny, a handel opanowali 
całkowicie Libańczycy. Niewiele dla ogółu 
zostaje, sporo dla trzystu rodzin — potom- 
ków pierwszych kolonizatorów. Dziś Li- 
beria to 98 proc. analfabetów, na 11 tys. 
ludzi jest jeden lekarz, a i to statystyczna 
lipa, bo ci lekarze są w miastach, gdzie żyje 
znikomy procent ludności z dziesiątkami 
tysięcy bezrobotnych, którzy nawet nie 
wiedzą jak wygląda lekarz 


I znów lunął deszcz, zmuszając mnie do 
rezygnacji z pieszego powrotu na statek. 
Właśnie obsunął się z pasów unoszony 
dźwigiem ostatni z samochodów, które tu 
przywieźliśmy z Francji i wyrżnął tylnymi 
kołami w pokład. Coś trzasnęło. Za godzi- 
nę, dwie wychodzimy; kurs Takoradi 
w Ghanie. 


JERZY KOWALKOWSKI 


nam dadzą masło. Kiepski widocznie mają 
pomyślunek ci nasi panowie w Świętym 
Janie. 

— Może ty tam pójdziesz rządzić. Tylko cze- 
kają tam na takiego mądralę jak ty! — odpo- 
wiedziała matka. 

Jack spochmurniał. Spojrzał w okno. Po 
chwili powiedział sucho. 

— Kto wie, niektóre rzeczy potrafiłbym chy- 
ba lepiej urządzić niż oni. 

— Zasypałbyś wyspę masłem, co? — przeko- 
marzała się matka. 

— Nie! Ale napewno nie pozwoliłbym, żeby 


ludzie zdychali z głodu i zimna. Żeby gotowali 
morskie zielsko, tak jak w ubiegłym roku! — 
wykrzyknął. — Żeby całe Firsh Creek dostawa- 
ło kręćka z radości przez cztery beczki jakie- 
goś tam głupiego masła. > 

Czerwony z gniewu zerwał się, chwycił kur- 
tę i trzasnąwszy drzwiami wyszedł. 


* 


Znowu ruszyły połowy. Lawrence Prigg 
przeniósł Jacka do wędzarni. Dymiła teraz ze 
wszystkich dziesięciu pieców przez dwanaś- 
cie godzin na dobę. Jack stanął przy piecach 
jako pomocnik wędzarza. Już przedtem częs- 


góry nogami''? 
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znowu kłamał. 


Azja 


to tu zaglądał. Poprzez kłęby duszącego dymu 
widział żar palenisk i uwijających się przy nich 
dwóch wędzarzy. Nie wytrzymywał długo 
i uciekał na świeże powietrze. Przecierał za- 
łzawione, piekące oczy i zastanawiał się, jak 
tamci wytrzymują dwanaście godzin ciężkiej 
pracy. Teraz miał okazję przekonać się. 

Starszy wędzarz był człowiekiem szorst- 
kim, wymagającym ale dobrodusznym. 

— Twoja robota: przygotować ramy do 
wsadu, przywieźć szczapy, zdejmować druty 
z wystygłą rybą, podsycać i wyrównywać 
ogień. Trzymaj oczy i uszy otwarte, a sam się 
połapiesz co i jak. Nim przywykniesz do dy- 
mu, umocz chustkę i przewiąż nos i usta. 
Trochę pomaga. Nie będziesz się dusił 
kaszlem. 

W wędzarni było ciepło tylko przy samym 
palenisku. Ogromne, żelazne drzwi, przez cały 
dzień otwarte na oścież, stanowiły jedyną 
wentylację. Bez niej udusiliby się. 

Praca była ciężka. A dla nieprzyzwyczajone- 
go, bardzo ciężka. Jackowi mimo wszystko 
coraz bardziej się podobała. 

— Nareszcie męska robota! — powiedział 
w domu, przynosząc ze sobą woń dymu, która 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu trójkątnym znalaz- 
ła się jedna litera. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „„Zadanie premio- 
wane nr 326”. 


Prawidłowe rozwiązania 
udział w losowaniu nagród. 


wezmą 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) drzewo z rodziny sos- 
nowatych, 5) końcowy odcinek okręż- 
nicy, najdłuższej części jelita grubego, 
6) duży meteor o znacznej jasności, 8) 
wysadzenie (z samolotów lub okrótów) 
wojska na terytorium nieprzyjaciel- 
skim, 9) wzgórze w centrum Aten, 12) 
roślina dostarczająca włókna, 13) to- 
warzyszy przeziębieniu, 15) używany 


do pieczętowania paczek, 16) mieszka- 
niec Kraju Tysiąca Jezior, 19) zielona 
papuga z Nowej Zelandii, 21) wąsata 
ryba, 22) zły los, 23) żołnierz lekkiej 
jazdy polskiej z okresu Księstwa War- 
szawskiego, 24) Ziemi — wokół własnej 


osi, 26) ziemia nadana przez seniora - 


wasalowi, 27) dawna urna z prochami. 
PIONOWO: 1)cienka, prowizoryczna 
przegroda, przepierzenie, 2) gatunek 
wierzby, 3) pierwiastek chemiczny o I. 
atomowej 68, 4) barwy, 5) duży ośro- 
dek przemysłowy Zagłębia Ruhry 
(RFN), 7) antena telewizyjna, 8) ssak 
morski lub styl pływacki, 10) człowiek 
ułomny, 11) pod wpływem kwasów 
zabarwia się na czerwono, 14) krew- 
niak hieny, 17) rozgwieżdżone nocą, 
18) jazda pociągiem lub autobusem, 
20) początek dnia lub przedpołudnio- 
wy seans filmowy, 21) tkanina z czystej 
wełny zgrzebnej, 25) znany szachista 
radziecki (także szary metal), 26) ryba 
karpiowata. 


Zadanie premiowane nr 326 KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 322 
z 16 numeru „,Świata Młodych” 
z dnia 7.02.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Poziomo: 
hardość, kokoszka, próba, maska, la- 
to, Una, sto, okup, tata, oni, akr, 
chan, gwara, krasa, bazylika, szmatka 
Pionowo: harpun, schab, drób, Atana- 
zy, astat, gil, ćma, ławka, koksa, ras, 
Oka, konik, 
kraska. 
Nagrody wylosowali: 

Ewa Adamczyk — Wrzelowiec-Kierz- 
ki, Alicja Dowierciał — Białopole, Wi- 
told Drąg — Tarnów, Danuta Gromada 
— Nowy Sącz, Paweł Kajak — Kutno, 
Joanna Kłak — Braniewo, Mirosław 
Krężel — Wolbrom, Agnieszka Mrożek 
— Kraków, Paweł Rydel — Warszawa, 
Dariusz Wysokiński — Łosice. 


szlaupa, rata, aktor, 


teraz towarzyszyła mu wszędzie. W nocy za- 
nosił się od kaszlu. Bolało go gardło. Piekły 
nabiegłe krwią oczy. Mimo to poweselał. 

Rano z zapałem zabierał się do pracy. Co- 
dziennie przez dwanaście godzin uparcie wal- 
czył z własną słabością. Bolał go grzbiet .od 
przygięcia nad taczkami. Bolały go mięśnie od 
ciągłego schylania się to po drzewo, to do 
ognia. Na twarzy i rękach powyskakiwały 
piekące bąble od pryskającego tłuszczu 
i strzelających z ognia iskier. Ileż to razy w cią- 
gu dnia parzył sobie dłonie na ramie wyjętej 
z pieca, to na pozornie wystygłym drucie! 

W twardej szkole uczył się wędzarskiego 
fachu. Niektóre czynności pokazywali mu 
współtowarzysze, innych musiał dochodzić 
sam. 

Starszy wędzarz obserwował go spod oka. 
Po dwóch tygodniach stwierdził, że Cowley 
jest dobrym nabytkiem. 

Jack miał nieraz ochotę wyrwać się z duszą- 
cych kłębów dymu, wyjść na mroźne, czyste 
powietrze, spojrzeć w otwartą przestrzeń peł- 
nym wzrokiem, zamiast krążyć po wędzarni 
na wpół oślepiony, z podpuchniętymi oczy- 
ma, z suchym, drewnianym gardłem i popa- 


rzonymi dłońmi, które paliły nieznośnym bó- 
lem przy lada dotyku. 

Gdy wędzarz obejrzał któregoś dnia mocno 
poparzoną dłoń Jacka, zalał ją czystym tra- 
nem i owinął gałgankiem. Następnie podłożył 
mu pod nos swoją rozłożystą łapę. 

— Patrz, smyku! 

Jack spojrzał na czarną, nienaturalnie Iśnią- 
cą dłoń, pełną blizn i zgrubień. 

— Pomacaj... — powiedział wędzarz. Dłoń 
jego była twarda jak podeszwowa skóra. 

— Wiesz, co to jest? To dwadzieścia pięć lat 
pracy przy piecach! Pomnóż to przez ilość 
oparzeń. Z ogniem żartów nie ma! 

Jack patrzył na wędzarza z coraz większym 
szacunkiem. Pracowali bez wytchnienia 
w warunkach, które w rok zabiłyby tuzin La- 
wrenceów Priggów. 


Cdn 


* zenza — wolna przestrzeń na samym dnie 
statku. Zbiera się w nim ściekająca woda 
i smary — umożliwia dotarcie do trudno dostę- 
pnych części statku. 

* towot — gęsty smar. 
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— Nie o to mi chodzi. Sprzedamy, czy jak? 
— Trochę zatrzymamy dla siebie, resztę za- 
mienimy na mąkę, cukier — no, w ogóle na 
jakieś porządne żarcie. Mam już dość polewek 
z ryby. Cienkusz, tyle że ciepły. Mój żołądek to 
cwaniak — niełatwo go oszukać. Po tej mami- 
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nej polewce bulgoce mi w brzuchu jak woda 
w zenzie*. Gdyby kiszki miały zęby, to zgrzy- 
tałyby przez cały czasl 

Roześmiali się. 

„Beka masła to skarb. Niecodzienna zdo- 
bycz! — pomyślał z dumą Lewis. — Oj, będą 
mieli miny w domu, a chłopcy pozielenieją 
z zazdrości!” 

— Wiesz co? — powiedział do Jacka. Jutro to 
pewnie całe Fish Creek będzie tu siedzieć. 
Rzędami, wiesz. Babki na samej górze, dziad- 
kowie piętro niżej i tak dalej. 

— A co ty myślisz? — odpowiedział Jack. — 
To nie byłoby takie głupie. To masło dłużej niż 
parę dni w wodzie nie siedzi. Pewnie jakaś 
łajba idąca do Anglii nadziała się na górę 
lodową albo na skały. I to gdzieś w pobliżu. 
Takich bek miała w ładowniach tysiące. Do- 
głębna fala może jeszcze kilka prezentów wy- 
rzucić gdzieś w pobliżu. Sami tu jutro przy- 
jdziemy. Weźmiemy jeszcze kilku chłopaków, 
rozstawimy się, może ojciec O'Brien da lor- 
netkę. 

— Ty. jak z tym prezencikiem — przerwał mu 
Lewis, próbując samemu przesunąć beczkę. — 
Uff! Jak ty to sam pchałeś? Przecież zdechnąć 
można! 
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Jack wzruszył ramionami. Ale gdy spróbo- 
wał poruszyć beczkę, sam się zdziwił. 

— Rzeczywiście! Jak ołów. Bo ja wiem, 
pchałem ją dobre sto stóp. Chyba ze strachu, 
że mi ucieknie, nabrałem takiej siły. Tak, my 
tego nigdy nie wytaskamy na górę. 

— Też tak myślę. Trzeba jeszcze ze dwóch 
i dodatkową linę — odpowiedział zatroskany 
Lewis. 

Cypel Lang Ness zaopatrzył osadę jeszcze 
w trzy beczki doskonałego masła. Przez parę 
dni były one tematem roztrząsanym we wszy- 
stkich możliwych wariantach. 

Stary O'Connoll przestał nawet z tego po- 
wodu rozmawiać ze swoim przyjacielem z lat 
dziecinnych, siedemdziesięcioletnim Grands- 
by'm. Powodem była gorąca dysputa, czyjej 
produkcji masło jest najlepsze. O'Connoll da- 
wał pierwszeństwo Danii, Grandsby obstawał 
natomiast przy Nowej Zelandii. 

Chleb nabrał nowego smaku. Przyczyną by- 
ło rzadko tu widziane masło. W dobrych cza- 
sach pozwalano sobie najwyżej na marga- 
rynę. 

Jack stwierdził, że masło to dobry pomysł. 
Nawet sztokfisz wymoczony, a następnie rzu- 


minie do 25 listopada na rok nastę 
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Prenumeratę 26 zieceniem wysyłk 

za granicę przyjume RSW „Prasa 

Książka-Ruch”,Centra!a Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV O/Warszawa Nr 1153 201045- 
139-11 

Prenumerata ze zieceniem wysyłki 
za granicę jest droższa dla ziecenio- 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla ziecających instytucji I za 

kładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Paweł 


Opracowanie techniczne 


Małgorzata Was 
EE 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


Ne zam. 1096/G 1-30 


NIE ZAPOMNIJ [q 
00- b 
oTo loo-s8xij 
NASZ 
POCZTOWY 


cony na patelnię pełną smakowicie pachnące- 
go tłuszczu, wydawał się zupełnie inną 
potrawą. 

— Że też nie można mieć tego masła! ode- 
zwał się do matki. Popatrz, Peter aż puchnie 
w oczach. 

— Za drogie dla nas, Jack. Tylko wielcy 
panowie mogą sobie pozwolić na taki 
wydatek. 

— Hm! Tego nie można, tamtego nie moż- 
na... Spokojnie to chyba tylko zdechnąć moż- 
na! Dlaczego ktoś ma tego masła w bród, a my 
nie? O'Connoll mówił, że w Danii kiedyś po- 
chylnie na stoczni smarowano masłem za- 
miast towotem*, tyle go było, że nikt nie 
chciał kupować. 

— Bzdury. Kto to słyszał? — odpowiedziała 
matka. — O'Connoll lubi pleść. Stary już. Jak 
go będziesz słuchał, to wszystko ci się w gło- 
wie pokręci. 

Ale u nas masła nikt nie jada, to fakt! Prig- 
gowi masło, dał prowiant — odpowiedział 
Jack. — Pewnie gdzieś tam nie mają ryby. 
Dajmy im tego przeklętego dorsza, a niech 


Dokończenie na str. 7 


